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CZASOPISMO TECHNICZNE
ORGAN TOWARZYSTWA POLITECHNICZNEGO WE LWOWIE.

J XXVIII. Lwów, dnia W czerwca WIO. Nr. 11.

^'• V. Zjazd techników polskich: Odezwa. — Inź. Zygmunt C i e c h a n o w s k i : O szybkobieżnych
pompach tłokowych (Dokończenie). — Dr. Romuald R o s ł o ń s k i : Gospodarstwo wodne w Stanach
Zjednoczonych Ameryki Północnej (Dokończenie). — Inż. Dr. Kasper W e i g e l : Wykreślne
wyrównanie przy trygonornetryeznem oznaczeniu punktów przez wcinanie. — Sprawozdania z lite-
ratury technicznej. — Rozmaitości.

Koledzy!
y W ślad za pierwszą odezwą, rozesłaną w styczniu b. r. zawiadamiamy, że termin

• Zjazdu Techników polskich we Lwowie, oznaczono na dnie 9, 10 i 11 września h. r. i że
statecznie uchwalono utworzyć następujące sekcye:

1. Architektoniczną.
2. Komunikacyi lądowej.
3. Budownictwa wodnego.

• 4. Mechaniczną, obejmującą: budowę maszyn, technologię mechaniczną metali, drewna
£a,nueni, kolejnictwo, awiatykę, ogrzewanie i wentylacyę.

B. Elektrotechniczną dla prądów słabych i silnych.
6. Chemiczno-technologiczną z podsekcyą gazowniczą.
7. Tekstylną, obejmującą odnośne działy technologii chemicznej i mechanicznej.
8. Cukrowniczą.
9. Górniczą i naftową.

10. Ogólną i przemysłową, obejmujące: sprawy przemysłowe, wykształcenie zawodowe,
aiiowisko społeczne techników i słownictwo techniczne.

Nadto postanowiono urządzić w czasie Zjazdu wystawę prac słuchaczy Szkoły Politech-
ztiej we Lwowie, oraz wystawę wynalazków i prac Techników polskich.

, t Pierwsza ma nam dać obraz sposobu kształcenia młodych techników i dzięki staraniom
no.snych profesorów i poparciu Grona wypadnie pod każdym względem świetnie.

\ Inaczej się przedstawia sprawa drugiej wystawy obejmującej prace i wynalazki inży-

. . Udanie się jej zależy jedynie od dobrej woli i poparcia Kolegów i nie pomogą najusil-
, ®jsze starania Komitetu, jeśli odezwy nasze przebrzmią bez skutku. Nie potrzebujemy uzasa-

: referaty wygłoszone w poszczegól-
ni, wykazują dotychczasowe

1 J ** " " " " ^ i.n.i w uiiuic ± wivuiiuu w atL<xz* ii i <\, w ici/r*.±nx iŁiułuiiau JIU lepszemu isc należy. xizeuy

^ 'jn.ak osiągnąć właściwy cel, przetrawić i omówić należycie obfity materyał, koniecznem jest
r ° °Szenio drukiem wszystkich odczytów i referatów i rozdanie ich uczestnikom Zjazdu przed

zP°częciem obrad.
_ Dlatego Komitet mając powyższe zadania na uwadze uprasza Szanownych.Kolegów, aby

c«cxeli zgłoszone referaty i odczyty przysyłać już teraz czy to do odnośnych( Sekcyi czy też
Prost do Komitetu, zaś wnioski jak również uczestnictwo w Zjeździe i bankiecie zgłaszać możli-

6 Jak najwcześniej, by ułatwić Komitetowi pracę w układaniu szczegółowego programu Zjazdu.
Na razie podajemy do wiadomości, że:
8 września (czwartek) wieczór odbędzie się Zebranie towarzyskie.
9 „ (piątek) rano. Uroczyste otwarcie Zjazdu i I Ogólne Zebranie.
9 popołudniu, oraz cały dzień 10 września przeznacza się na Obrady Sekcyjne.

11 „ (niedziela) rano. LI. Ogólne zebranie i zamknięcie Zjazdu.
11 „ Avieczorem. Bankiet.
12 n (poniedziałek) ewentualnie i 13 września (wtorek) będą urządzane wycieczki

ogólne i sekcyjne.
Wkładka uczestnictwa w Zjeździe wynosi 20 K. — 8 Rb. — 17 M.
Panie w towarzystwie uczestników Zjazdu płacą 12 K. — 5 Rb. — 10 M.
Karta udziału w bankiecie od osoby 15 K. — 6 Rb. — 13 M.

2 -g- Ponieważ dotychczas nie posiadamy spisu Techników polskich i wskutek tego niejeden
Sẑ - - g ó w mógłby nie dostać zaproszenia, karty udziału itp., prosimy przeto po nie zgła-
ora?

 Sl^ d o Komitetu Zjazdu (Lwów, Politechnika). Listę, zgłaszających się uczestników Zjazdu,
z zgłoszone tematy odczytów i referatów ogłaszać będziemy stale w Czasopiśmie Technicznem.

Za komitet U. Zjazdu technikóu/ polskich:
Zygmunt Socha clii, Leon Syroczyński,

sekretarz. prezes.
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O szybkobieżnych pompach tłokowych.
(Dokończenie).

0 tym ostatnim warunku wiedziano już bar-
dzo dawno, a wentyle grupowe, budowane przed
rokiem 1870-ym, są właśnie wynikiem dążenia
do stworzenia wentyla o wielkim obwodzie a ma-
łym skoku. Umieszczenie potrzebnej ilości ma-
łych wentyli było nieraz bardzo kłopotliwe i wy-
magało kolosalnych rozmiarów skrzyń wentylo-
wych, czego przy wyższych ciśnieniach, ze względu
na wytrzymałość pompy, słusznie unikano, tem
bardziej, że odlewów stalowych wtedy jeszcze nie
stosowano.

Dążenie do uniknięcia tych trudności było
właściwym powodem do zastosowania w budowie
pomp wentyli zwanych w e n t y l a m i s t e r o -
w a n y m i . Wentyle te — położonym w nich na-
dziejom wprawdzie zupełnie nie odpowiedziały —
ale zasługują na wzmiankę ze względu na to, że
w Europie przez pewien okres prawie zupełnie
opanowały tę gałąź budowy maszyn, a był czas,
kiedy je uważano za jedyny środek umożliwia-
jący budowę pomp szybkobieżnych. Zasługują
one na uwagę tem bardziej, że obserwowane przy
nich zjawiska przyczyniły się nie mało do stwo-
rzenia pojęć, będących podstawą teoryj wen-
tyli. Przy konstrukcyi wentyli sterowanych opie-
rano się na spostrzeżeniu, że przy podniesieniu
liczby obrotów wentyle samoczynne zaczynają
tłuc i nie zamykają się na czas t. j . w martwym
punkcie. To niedomykanie się wentyli tłumaczono
niedostatecznem ich przyspieszeniem przez siły
zamykające, t. j . ciężar własny lub sprężynę;
przypisując zaś tłuczenie wentyla temu, że zo-
staje on przez znajdujące się nad nim masy wody
niejako zatrzaśniętym, starano się zapobiedz złemu
za pomocą osobnego mechanizmu, który zamknię-
cie wentyla wymuszał w martwym punkcie. Pier-
wsze tego rodzaju konstrukcye wykonane we
Francyi — podobne do przedstawionej na rys.
14-ym, — okazały się zupełnie nie do użytku
z powodu ciągłego łamania się mechaniznm ste-
rującego wentyle. Z teoryj ruchu wentyli można
wywnioskować, że gwałtowne dociśnięcie wentyla
o pewnej powierzchni wypychającej do gniazda, spo-
woduje nadmierny wzrost chyżości szczelinowej,
a duże ciśnienie potrzebne do jej wytworzenia,
które w tym wypadku musi być wywarte przez
mechanizm sterujący, wyjaśnia powody tego nie-
powodzenia. Około roku 181:0-ego profesor Rie-
dler podjął na nowo doświadczenia z wentylami
samoczynnymi, a stwierdziwszy i częściowo na-
wet wyjaśniwszy tak zwany opór wypchnięcia,
występujący w chwili zamykania wentyla, stwo-
rzył konstrukcye przedstawioną na rys. 14-ym,

Ryt, 14. Wentyl sterowany.

która od pierwotnej francuskiej różniła się tylko
tem, że wentyl nie był dociskany do samego sie-
dzenia, lecz tylko zbliżany do niego. Jasnem jest,

że przy tego rodzaju urządzeniu, trwałość me"
chanizmu wprawdzie zyskała, ale uderzenie wen-
tyla nie mogło być usuniętem. — Przy później'
szych konstrukcyach Eiedlera wentyl otwiera się
samoczynnie, bez żadnego obciążenia, zamknięcie
zaś jego następuje przy pomocy mechanizm^
który wentyl na pewien czas obciąża sprężyną;
tak, że zamknięcie wentyla tej konstrukcyi mi'sl

się odbywać taksamo, jak zwykłego wentyla «a'
moczynnego obciążonego sprężyną, — to znaczy
z uderzeniem i opóźnieniem. — Riedler spostrzeg*
właściwy powód tych uderzeń i przez wprowa-
dzenie wentyli pierścieniowych (rys. 15) starał SI^

Rys. 15. Wentyl sterowany piericienioioy.

zmniejszyć wypchnięcie i skok wentyla.
wentyle o jednym pierścieniu, przy nieco więksi
ilości obrotów, zanadto tłukły, poczęto stoso^*
konstrukcye o większej ilości pierścieni (rys. V>r

Rys. 1(1. Wentyl sterowany pieridtniotoy.

Skończyło się na tem, że wentyle sterowane 0^l\
mały przy nowszych konstrukcych tak małe sko*
iż przy wielu z nich mechanizmy sterujące s

pełnie zniesiono, a obciążywszy je odpowie''11
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iczonemi sprężynami, otrzymano wentyle sa-
oczynne, nie działające wcale gorzej niż stero-
ne J d di le stero-

Y-* / ^4UJ.U/ALV I ŁV *—'W TT v i . ' £ ^ V I £JW I XX
n e > Jedyne uzasadnienie mają wentyli
ne przy pompach kanalizacyjnych i tam, gdzie

^ysokość ssania jest zbyt wielką, gdzie więc wo-
c tego bardzo zależy na zmniejszeniu oporu

darcia wentyla ssącego').
Dr in n a- n i eco konstrukcyę wentyli sterowanych
przedstawia rys 17-y. Profesor Riedler przypisy-

•^ 17. Wentyl sterowany z tłoczkiem wypychającym.

zamknięcia się wentyla temu fa-
> z© woda wypchnięta przez wentyl musi
czas, względnie miejsce, do wydostania się

"i Wentyla. Chcąc miejsce dla wypchniętej
y stworzyć, wprowadził Riedler do wnętrza
|Py tak zwany tłoczek wypychający, którego

.^J.1 ruch są tak obliczone, że odpowiadają
odp . 6J chwili wypchnięciu wentyla. Zapomocą
żyn f,^n^eS° przeniesienia dźwigniowego i sprę-

wentyla są również częściowo stero-
wa
tyli

sposób wprawdzie rzeczywiście mo-
ś otwarcie względnie zamknięcie wen-

martwym punkcie, ale, jak to wy-
r°wnania (11), i w tym wypadku zamknię-

, łCzone jest z chyżością — a zatem z ude-
Jest •; I' "^lezaprzeczonym zyskiem tej konstrukcyi
3ącyei ^ a k w każdym razie, w myśl poprzedza-y ,

r ,
e tycznych wywodów, yą
udziału w uderzeniu wentyla o gniazdo.

° C z

, v , c ^ y w s z y najważniejsze teoretyczne wa-
f a s c ^ v e go działania pomp szybkobieżnych,

n 6faz oniówić środki, za pomocą których
'J niożna osiągnąć, t. j . najważniejsze
°Y kostrukcyjne.

° C 0 P°"vviedziano już o wentylach sa-
u
 wynika, że większa część dobrych

^ D °^ W e ntylowych użĵ wanj-ch przy zwy-
^.^ •niPach będzie, przy odpowiedniem przy-
kob1'^ S z c z e gółów, właściwą także dla pomp
j e s t

e ^ n ych. — Najprostszą konstrukcyą wen-
jg. "ĵ z wątpienia zwj-kła klapa gumowa

a — P r z y ciśnieniach poniżej 8 miu
°dpowiednim podziale na małe jedno-
dawno miała zastosowanie przy 200

obrotach w minucie. — Bardzo dobrą

doświadczenia prof. Jos&ego wykaza^, że
Wentyla sterowanego, otwierającego się bez

j a ^'C^yną, można największą dopuszczalną wyso-
Pompy podnieść około '/2 metra.

a dawno już znaną konstrukcyą wentyla dla pomp
sz3Tbkobieżnych może być także wentyl Corliss'a

Rys. 1S. Klapa gumowa.

(rys. 19). — Podobną do poprzedniej jest konstru-

Bys. 19. Wentyl Corliss'a.

kcya wentyla Hoerbigera (rys. 20), przez swego
twórcę zastosowana do kompresorów, lecz na-

Rys. 20. Wentyl Hoerbigera.

dająca się bardzo dobrze dla pomp szybkobież-
nych. — Także i wentyle pierścieniowe w swej
zwykłej formie (rys. 21) nadają się, zwłaszcza
rozdzielone na grupy, równie dobrze do wysokiej
ilości obrotów.

Dla okazania w jakim stopniu przez zmianę
konstrukcyj wentyla, polegającą na zmniejszeniu
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jego skoku, przy jednoczesnemzwiększeniu obwodu,
można poprawić jego działanie, zestawiono poni-

Rys. 21. Wentyl pierścieniowy.

żej porównawczo najważniejsze odnośne daty, dla
dwóch wentyli rozmaitej konstrukcyi o tym sa-
mym wolnym przekroju przepływu. Daty te prze-
liczono dla założenia, że oba wentyle, mają być
zastosowane do pompy o 300 mim średnicy tłoka
i 600 mim skoku, wykonującej 60 obrotów w mi-
nucie. W pierwszej kolumnie podano wyniki dla
pojedynczego wentyla grzybkowego, według sche-
matu na rys. 3-im, o średnicy D = 306 m\m ; w dru-
giej kolumnie odpowiednie datjT dla wentyla gru-
powego, złożonego z 7 jednostek według rys.
21-ego.

Wolny przekrój w era2

Skok h w mim:
Obwód szczeliny I w cm
Prędkość szczelinowa c

w ra/sek.:
Podniesienie w punkcie

martw. h0 w wi/m:
Kąt opóźnienia ó:
Prędkość uderzenia v,

w w/sek.:

Wentyl pojed. Wentyl grup.
735

96-1

1-81

20'3
15°

7.

7,

105 = 735
81/2

,127=889

1-81

0-24
l°30'

047 0-052

Rys. 22. Wentyl firmy Krhardt if: Sehmer.

Wracając do konstrukcyj wentyli pomp szyb-

kobieżnych, przejdźmy z koleji do |tych, które
były stworzone specyalnie dla pomp o wysokiej
liczbie obrotów i jako takie reklamowane. — B}'Si

22-i i 23-i przedstawiają konstrukeye firmy Er-

i-
Rys. 23. Wentyl Jirmy Krhardt & Sehmer.

hardt i Sehmer, przyjęte i przez Riedlera, j a *
wentyle tłoczące, przy jego szybkobieżnej p0^
pie. Masa wentyla została tutaj zredukowana c

samego pierścienia; jako sprężyny z a s t w ^ 1 1

dla każdego pierścienia osobny, manszet
K t k i d i ti
dla każdego pierścienia osobny, manszet guin
Konstrukcya uwidoczniona po stronie lewej J
sunku 23-ego, oparta na tej samej zasadzie, j *
patentowany niegdyś wentyl Fernis'a, jest pr?_
znaczona dla pomp podnoszących wodę zaI11',
czyszczoną piaskiem. — Rys 24-y przedstaw

—
i

/iys. 24. Wentyl ssący pompy szybkobieżnej Riedlera & *''

wentyl ssący szybkobieżnej pompy Riedlera i °, <
pfa. Wentyl ten, wykształcony jako pierścieni0 .
otacza dookoła nur. Otwarcie jego odbywa ^ t
moczynnie, wskutek różnicy ciśnień; zatrzask-
wentyla uskutecznia nur dochodząc do s^g

krańcowego położenia, za pośrednictwem ?.,

0

czonego z nim gumowego manszetu.
27-y). — Do najnowszych konstrukcyj
dla pomp szybkobieżnych należ}' oryginalny ^
myślę wentyl Kortinga złożony z szeregu 1
ścieni gumowych (rys. 25).

Go się tyczy kształtu cylindra pomp
bieżnych, to za regułę dla konstruktora r.
żyć wyprowadzona przedtem teoretycznie
pomiędzy powietrzniami drogi wody



Wi H •' P r z e Ł ; r o J e szerokie. Każda pompa, odpo-
w , ,J-ą c a t eJ zasadzie, będzie się nadawała dowysokiej liczby obrotów. "
pom b a r d z i e j r e l i l a m o w a n e m i maszynami jako
;.... Py szybkobieżne tłokowe, była w swoim

pompa firmy Erhardt i Sehmer (rys. 26)
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stawia konstrukcyjnie nic nowego. — Przy pompie
Kiedlera i Stumpfa, oprócz wentyla ssącego, ory-
ginalnym jest sam kształt pompy. Zasada skraca-
nia drogi i roszerzania przekrojów między po-
wietrzniami, została przy niej przeprowadzona
konsekwentniej, niż przy którejkolwiek innej
z dotychczasowych pomp tłokowych. Przy naj-
nowszym typie tych pomp zamiast sterowanego
wentyla ssącego zastosowano grupę wentyli sa-
moczynnnych (rys. 28). .

lłt/s. 25. Wentyl Kórtinga.

">/s. 2G.
Pompa szybkobieżna firmy Erhardt & Sehmer.

a „Express", konstrukcyj profesorów Kie-
•l Stumpfa (rys. 27). — Pompa firmy Erhardt

1 S 6 l

»* 27. Pompa „Kxpress" liiedlera i Stumpfa.

er> oprócz opisanych już wentyli, nie przed-

! i i :
i L_J :

Rys. 28. Pompa „Express", Riedlera i Stumpfa.

Trudności, jakie się spotyka przy konstrukcyi
pomp szybkobieżnych tłokowych z wentylami,
dawno już nasuwały konstruktorom myśl, zastą-
pienia wentyli samoczynnych suwakami, przy któ-
rych cała tyle zachodów sprawiająca sprawa ude-
rzenia wentyla w chwili zamknięcia zupełnie od-
pada. Odosobnione dotychczas przykłady tego
rodzaju konstrukcyj z suwakami płaskimi nie
miały powodzenia wobec zbyt nizkiej mechani-
cznej dzielności, spowodowanej znaczną stosun-
kowo pracą tarcia suwaka. Strata ta, przy uży-
ciu suwaka płaskiego jako organu sterowego, bę-
dzie przy pompie zawsze wysoka, ponieważ, przy
wielkich stosunkowo przekrojach kanałów stero-
wych, jakich wymagają płyny, wymiary suwaka
i długość jego drogi wypadnie zawsze bardzo
znaczna. Tak duży, niewyważony suwak, poru-
szając się przez połowę swej długiej drogi pod
ciśnieniem, będzie zawsze powodem znacznego
obniżenia mechanicznej dzielności maszyny. Do-
skonale nadawał się do tego celu suwak tło-
kowy — jako zupełnie odciążony —• a fakt,
że dopiero w ostatnim czasie podjęto budowę tego
rodzaju pomp, miał swój powód w obawie, że przy
niedokładnem nastawieniu suwaka tłokowego mu-
szą w pompie powstać bardzo wielkie ciśnienia,
mogące ją rozsadzić. Praktyka wykazała jednak,
że nawet stosunkowo grube niedokładności w na-
stawieniu organu sterowego, wskutek zawartości
powietrza we wodzie i poddajności materyału cy-
lindra, wywołują tylko nieznaczne podniesienie
się ciśnienia. Jako przykład tego rodzaju pompy
suwakowej może uchodzić przestawiona na rys.
29-ym pompa „Orvo". Jest to pompa dwucylin-
drowa, o dwu korbach przestawionych względem
siebie o 90 stopni tak, że suwak tłokowy jednego
cylindra można pędzić od przedłużenia trzona
tłokowego cylindra sąsiedniego, — przez co cały
układ bardzo zyskuje na prostocie. Pompy tej
konstrukcyi działają jeszcze zupełnie dobrze przy
liczbach obrotów wynoszących około 250 na mi-
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nutę. Ich słabą stroną jest to. że nadają się tylko
do płynów mechanicznie zupełnie czystych1).

lłys. 29. Pompa smcakowa „Orvo".

') Niezależnie od istniejących do owego czasu kon-
strukcyj tego rodzaju, usiłował około r. 190G-ego p. Stanisław
Bara, podówczas słuchacz Politechniki we Lwowie, uzyskać
patent na pompy zbudowane na tej samej zasadzie.

Dotychczas budowane pompy szybkobieżne tłO'
kowe, najlepszej konstrukcyi i w naj pomyślni ej sz}'̂

warunkach, nie zdołały przekroczyć 3̂
obrotów na minutę. Jest to cyfra, która
leży o wiele poniżej ilości obrotów n°r'
malnych t. j . wyrabianych masowo vaow
rów elektrycznych. Dla tego, o ile idzl

o popęd elektryczny pompy tłokowej, tc

albo mamy do wyboru drogę kompromisu,-^
polegającego na tem, że możliwie jak Bffl
szybciej idącą pompę sprzęgamy \vprCs

z wolno idącym, wskutek tego dróg111)
elektromotorem, — albo też, chcąc uzJ
normalnego motoru elektrycznego, musi111,
poprzestać na przeniesieniu siły zaporo00.-
kól zębatych, lub, jak to się obecnie naJ
częściej dzieje, pasowych.

Czy przy pompach tłokowych bę_oz!:
można z liczbą obrotów wyjść poza °-z,
osiągniętą granicę, jest przy dzisiejszy0

środkach konstrukcyjnych rzeczą bardl

wątpliwą. W każdym razie jest to k^
stya obecnie mniej aktualna, niż jeszc,
z początkiem bieżącego dziesięciolecl':

gdyż udoskonalenia w budowie pomp °
środkowych, stworzyły z nich maszyW
które — o ile się rozchodzi o medianie2

dzielność i ciśnienia dające się za ich P1

mocą pokonać — w obecnym stanie r2

czy mało co ustępują pompom tłokowym, a Pr?-
tem nadają się doskonale do popędu wprost z&P
mocą tanich elektromotorów, wyrabianych maso^

Inż. Zygmunt Ciechanou>s^h

Gospoóarstwo woóne w Stanach Zjednoczonych
Ameryki Północnej.

(Dokończenie).

Budowa grobli sposobem hydraulicznym jest
stosunkowo nie dawna i stosowana na większą
skalę dopiero od dziesiątki lat, stąd też brak
w literaturze amerykańskiej dat szczegółowych,
na podstawie których możnaby wysnuć niezawo-
dne wnioski o sprawności i kosztach tego sposobu
Wystarczy nadmienić, że pierwsze techniczne spra-
wozdanie o budowie tych grobli pojawiło się w o-
ficyalnym organie inżynierów amerykańskich do-
piero w roku 1907 ]). Sprawozdawca Mr. J a m e s
D. S c h u l e y e r , pionier w budowie tych grobli,
przedłożył takie wyniki z budowy grobli w oko-
licy Yuba w Kalifornii, t. zw. Lakę Frances-dam,
na mocy własnych spostrzeżeń i pomiarów 2).

Grobla ta budowana systemem hydraulicznym
składała się z typowych 3 pasm pokładów AV prze-
kroju poprzecznym i miała 23g50 m wysokości.
Bryłowatość grobli, pomiei*zona w kilka miesięcy
po ukończeniu budowy, zatem po zupełnem osią-
dnięciu się grobli wynosiła okrągło 214.000 m'\
z tego zdeponowano w grobli okrągło 140.000 ra3

w przeciągu 250 dni, w czasie od października
do czerwca (1906), przyczem pracowano przez całą
zimę, w porze deszczów o łącznej wysokości opa-
du 1.500 m/m.

Pomiary bryłowatości wykonane w miejscach
wzruszania ziemi, w naturalnym terenie, wykazały

') Transactions Am. Soc. of C. E. tom 58.
2J Stamtąd pochodzi część fotografii, tutaj przedsta-

wionych.

nadwyżkę -4-15-4°/0 ponad ilość pomierzoną w gi
bli. Zatem wzruszono i przetransportowano fok"
cznie 161.000 m3 w 250 dniach.

Z owej nadwyżki (15*4°/0) miało według s?\
wozdania około 4-4% materyału spłynąć

i d h d bli i i ś ć i

'

% y p y ą
wami z wodą uchodzącą z grobli i osiąść w
niku - - taki wynik otrzymano z próbek
zaczerpniętych w przelewach.

Sprawozdawca wnioskuje, nie ręcząc zreS

za ścisłą ocenę owych utraconych 4>4°/0, że p°2.
stałe llu/0 materyału dobytego zgęściły mater)|v
w grobli, czyli że metodą hydrauliczną możua,
zyskać tak zbite ułożenie materyału, iż przf^j.
sza rodzime o 11 "/o (mierzonych bryłowatości%
turalnego złoża). ,

Nieprzesądzając krytyczności takiego wni°?
można na podstawie powyższych wyników stfl'1

dzić tylko tyle, że strata materyału, spowodo^* .
odwadnianiem osadu tudzież zagęszczanieio
teryału w grobli (czy też może osiadaniem *e l.. ; :
pod groblą?) jest znaczna, nie mniej jednak J.j,
pewne, że zamulaniem da się uzyskać tak*
tość w materyale, która co najmniej doróW1

rodzimemu złożu.
W ciągu owych 250 dni tłoczono wodę Je '..

nie przez przeciąg 1580 godzin — tyle zatem
nosił czas wzruszania i spławiania materyału
innego, czyli cośkolwiek ponad 25% całego 2 U

tego czasu. j{
Potrącając niedziele i licząc dniówkę V



godzin, użyto do zamulania połowy okresu budo-
Manego tj. 125 dni roboczych.

Drugich 125 dni pochłonęły przygotowania
Id ?a m i?^a ni a) sypanie wałów, ustawianie jarzm,

adaenie rurociągu spławnego, odwadnianie —
1 nie uniknione przeszkody skutkiem naprawy

aszyn, zatkania rur, tudzież przeszkody elemen-
t a r ne jak nawałnice itp.

j tłoczonej wody mierzono starannie przez
y czas, przyczem poiemność iei wahała się

w granicach od 142-221 Is.
w czasie 1580 godzin roboczych przepompo-

" ogółem 970.770 TO3 wody, a wzruszono i spła-
161.500 m3 materyału. Zatem stosunek ilo-

materyału do wody wynosi ś rednio:--? .ści 161500

rn?3 ' /o, czyli do wzruszenia i spławienia jednego
materyału potrzeba było średnio 6 m:i wody.

re j 1 e ^ a w s z e są zestawienia tygodniowe - - są
i f j ^ y Ameryce — co do ilości tłoczonej wody

m a f c e r «K a ł u -
iń

wa-

o nadmiaru ka-
pomyślnym try-

kiedy strumień wody uderzał o ścianę
^.» w wysoką, w której nie był
^enia i korzeni a wszystko szło \_
nin ' s P r a w n ° ś ć wody we wzruszaniu i splawia-
tym W i 5 r a s t a ł a d o 32 i 38»/0 i utrzymywała się na
yn stopniu przez przeciąg kilku tygodni.

s. -Największa tygodniowa sprawność wyróżniła
47 ~0^t o s unkiem materyału do wody równym
tp r v J' w którym to tygodniu na każdy m3 ma-
2»«3 z ł o z o n e g o w grobli przypadło zaledwie

czyli
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Przepompowanej wody
n i m U m r fcyg°dniowe wyniosło 6-1 °O 17 m?, n a jja^,jy m 3 m a t e r y a ł u .

r (* tygodniowy osiągnięto spławieniem
m a t e r y a ł u w 94 godzinach — zwyż

ł d i i I l ść ł jdv tn' r n a ^ e ryału w godzinie. Ilość tłoczonej wo-
y Wynosiła w tym tygodniu 205 Is., a stosunek

a v do wody 27'2°/0.
użyteczna praca motoru i pomp, od-

powyższej ilości tłoczonej wody
wynosiła w owym tygodniu 127-3 KM;

energię (przy elektrycznym popędzie pomp)
=ono średnio równą 176 KW czyli 236 KM,
wynosiła skombinowana dzielność motoru
7 53-9°/o (licząc na motor 90°/0

 a na pom-
'0/'

°b! godzinne spławionego materyału —
)go samego tygodnia — wyniosło

litei" m° materyału spławionego na godzinę, mi-
2 ca}"1 S ° d z i n n e 35-9 m\ Średni godzinny efekt
*6l 5nn° °^r e s u tłoczenia wody daje stosunek:

(u

0c6

p
1'3

O j 100 w 3 materyału w godzinie.
ajwiększe manometryczne ciśnienie mierzone

V Q p i e w y n osiło 8 atm, najmniejsze 6-66 atm.
•^,al Większe ciśnienie mierzone w prądnicy

- / .o t.u rurociągu tłocznego) wynosiło 4-9 atm,
gleJsze 2-6 atm.

axinaum zużytej siły (pomierzone zużyciem
g wynosiło 324 KM, średnie 236 KM.

W a siłę zużytą w ciągu okresu budowlanego
na 410.800 KM godzinnych i skapitali-
0 cenie '/a centa (amerykańskiego = 2-5 h)
1 godzinę, co przeliczone na jednostkę

materyału, obciąża każdy m3 kosztem

ll; ^

onia

l . eJa -j ^it„ pozyskania całokształtu z budo-
z eh z powodu realnej wartości poniższych
Walam sobie wspomnieć o kosztach robo-

u t o ż najmniejsze tygodniowe koszta robo-
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cizny, przeliczone na 1 m3 osadzonego w grobli
materyału wynosiły 5 et. am., średni koszt robo-
cizny wyniósł około 20 et. am. za m3, co na na-
sze stosunki należałoby przeliczyć mniej więcej
na 10 i 40 h. Całkowity koszt, obejmujący ko-
szta tłoczenia wody, robocizny i materyałów nie-
dosięgnął według sprawozdania 26 et. am. (20 et)
robocizna, 6 et inne zatem mniej więcej 70 h.
za każdy m3 ziemi w grobli.

Nadmienić muszę, że ceny te uzyskano w bar-
dzo nieprzyjaznych warunkach budowy i ucho-
dzić mogą raczej za maximum, niż za przeciętne.
Sprawozdawca na mocy doświadczeń zapewnia,
że v.r bardziej pomyślnych warunkach, jakie się gdzie
indziej trafiają, możnaby tę robotę wykonać „za
ułamek" powyższego kosztu.

Szczegóły, jakie powyżej zamieściłem i liczby
jakie zestawiłem, uwalniają mnie od dalszych wnio-
sków na temat sprawności i rentowności sposobu
hydraulicznego przy budowie grobel.

Zarazem wyjaśnia się tajemnica dlaczego to
Amerykanin nawet przy tak znacznych wysoko-
ściach skłania się raczej do grobel ziemnych, jak
do murowanych.

Oto z 3-ech przyczyn: po pierwsze czas bu-
dowy nawet bardzo wysokiej grobli ziemnej bę-
dzie krótszy niż dla murowanej;

po drugie: robocizna przy grobli ziemnej,
budowanej hydraulicznie, musi być bezwarunko-
wo tańsza, aniżeli przy murowanej — ponieważ
w pierwszym przypadku ilość robotnika jest zni-
komo mała, w drugim licznej rzeszy robotników
uniknąć nie podobna;

po trzecie: groblę ziemną łatwiej usytuować
niż murowaną, ponieważ położenie jej nie zależy
od istnienia pokładu skalistego, jak przy muro-
wanej ;

Pokład skalisty może się znajdować w głę-
bokości niedostępnej, wtedy nieraz kosztem poje-
mności zbiornika zmienia się położenie grobli mu-
rowanej ; albo też znajduje się w głębokości zna-
cznej, wtedy fundamentowanie pochłania wielkie
sumy, mimo smukłego przekroju grobli murowanej.

Warunek ten nie istnieje dla grobli ziemnych
i redukuje się do posadowienia grobli ziemnej na
warstwie nieprzepuszczalnej — choćby tylko w czę-
ści - - a o to zawsze łatwiej, niż o zwarte pod-
łoże skaliste.

Wogóle traktuje się kwestyę szczelnego złą-
czenia masy grobli z podłożem dość nieopatrznie
w projektach amerykańskich (np. rys. 4!).

Bo też inżynier amerykański skłania się ku
przypuszczeniu, że ogromna masa ziemi zawartej
w grobli uciska na podłoże i zagęszcza je.

Tem można sobie wytłumaczyć ów charakte-
rystyczny szczegół budowlany, że w celu złącze-
nia grobli z podłożem nieprzepuszczalnem poprze-
staje się na kilku rowkach przekopanych do war-
stwy nieprzepuszczalnej, wypełnionych materya-
łem nieprzepuszczalnym (jak rys. 2.).

Dzięki takiej konstrukcyi jest wysokość gro-
bli ziemnej zarazem wysokością u ż y t e c z n ą
zbiornika w przeciwstawieniu do grobli murowa-
nych, gdzie nie rzadko się zdarza, że połowa ca-
łego przekroju grobli znajduje się pod terenem,
jeżeli warstwa nieprzepuszczalna *leży mniejwię-

eJ w Vs całej wysokości grobli od terenu.
Pomimo płytkie fundowanie wydają się prze-

kroje grobli ziemnych kolosami wobec grobli mu-
rowanych. Bliższe rozpatrzenie tej kwestyi wy-
każe, że ze stanowiska ekonomii budowlanej sto-
sunek przekroju grobli ziemnej do murowanej
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wygląda wcale korzystnie. Z rysunku 1-szego do
4-tego obliczono przekroje we funkcyi wysokości
grobli h. Z tych okazuje się, że średni przekrój
wysokiej grobli ziemnej można przyjąć:

F, = 2-b A2 + 9 h lub krócej
2^=2-7 k2.

Z analogicznego obliczenia przekrojów, jakie
przeliczyłem dla grobli murowanych1), okazało się,
że przekrój grobli murowanej w funkcyi wysoko-
ści jest mniej więcej :

Zatem -—•
F.

1
3-6

Przyjmując ogólnie stosunek kosztu dla prze-
kroju murowanego do ziemnego:

k(FJ 15 10 ,.
= 1 P d l a

ziemnego bynajmniej nie korzystny, otrzymamy
prawdopodobny stosunek kosztu grobli murowanej
do ziemnej :

;
Zatem koszt grobli murowanej będzie najo-

ogólniej licząc 3 do 4 razy większy od kosztu gro-

') Ch. L. H a r r i s o n . „Lalce Oheesman-dam and reser-
voir", Transactions Am. Soc. of O. E. tom XXX, tudzież ze-
stawienie w podręczniku: F r i e d r i c h . Wasscrhau tom II,

325 i

bli ziemnej, z czego wynika, że przekroje ziemne

nawet przy takich rozmiarach są ekonomiczne.
„Niema granicy wysokości dla grobli ziem-

nych" — twierdzi inżynier amerykański — wy
jąwszy granicę kosztu, jeżeli groblę ziemną bu-
duje się w ten sposób, by opór tarcia przy prz_e'
sączaniu się wody przez drobnoziarniste złoz6

przewyższał ciśnienie wody.
Zatem całe zadanie przy budowie wysokie]

grobli sprowadza się do warunku pozyskania od-
powiednich mas drobnoziarnistego materyału i u '
łożenia możliwie zbitego.

I rzeczywiście wzrastają wysokości grobli z'e'
innych i mnoży się ilość budowanych sposobe©
hydraulicznym.

Przy budowie grobli Alamosa, przedstawio-
nej na rys. 1-szym ustawiono nowy rekord spła'
wieniem w 30 dniach 35.000 m3 materyału ziefl1'
nego kosztem robocizny 8 — 9 et am. za m3.

Jeszcze śmielej zakreślono projekt grobli w Ne'
caxa, gdzie z góry zastrzeżono, że najmniejsi*
dzienna ilość spławionego materyału ma wyno3lC

7 640m3 (10 000 yardów sześciennych).
Podobno — przy kanale panamskim u jej?0

wylotu do Pacyfiku ma powstać kilka zbiornik0'
zalewowych a część przegród ma być wykon^11

jako groble ziemne sposobem hydraulicznym.

Kraków w marcu 1910.

Inż. Dr. Romuald Rosłoński-

Wykreślne wyrównanie
przy trygonometrycznem oznaczeniu punktów przez wcinanie.

Wstęp.
Wykreślne wyrównanie punktów trygonome-

trycznie wcinanych było już niejednokrotnie przed-
miotem mniejszych lub większych rozpraw wielu
autorów pracujących w zakresie miernictwa.

Wszystkie owe wykreślne sposoby wyrówna-
nia można podzielić ze względu na ścisłość wy-
równania na dwie grupy:

a) przybliżone;
b) odpowiadające równaniom normalnym,

czyli zgodne z metodą najmniejszych kwadratów.
Ponieważ sposób podany przezemnie w ni-

niejszej rozprawce zalicza się do drugiej grupy,
postanowiłem podać w krótkości główne cechy
ważniejszych sposobów należących do grupy bj,
poprzestając na wymienieniu autorów, którzy
opracowali najważniejsze sposoby przynależnie do
grupy a).

Autorowie owych najważniejszych sposobów
przybliżonych są: pułkownik T u l i a1). Dr. J. H.
F r a n k ę 2 ) i profesor E. H a m m e r 3 ) .

Sposoby przynależne do grupy b) należy po-
dzielić na dwie kategorye:

a) ograniczające się tylko do wyznaczenia
punktu wyrównanego,

') lullas Annaherungskonstruktionen. Bearbeitet v. J. F.
Ladom us.

Nebst einem Anhang enthaltend: Tulłas Melltodc der gra-
phischen Zentrierung der Winkel und der Korrektion der Sei-
ten und Winkel der Dreiecke bei geodatischen Yermessungen.
Ausgearbeitet von J. Zipfel . Karlsruhe 1832.

2) Dr. J . H . F r a n k ę . Der Koordinatenausgleichung
nach Ńaherungsmethoden. Monachium 1884.

3) Zeitschrift fur fermessungswesen (organ n i e m i e c k i c h
geometrów) 1896, str. 611.

/?) podające prócz powyższego punktu i "
kładność jego wyznaczenia. ,

Autorowie ważniejszych sposobów wykreślny0

wyrównania podpadających grupie a są: Berto
d 'Ocagne i F i s c h e r , sposobów przynależny?
grupie /?) pr.-Klin ga t s c h, inż. P u l l e r i -^'
H o h e n n e r .

W celu uzyskania wyrównania j
się oni:

1. t. zw. figurą błędów, którą bliżej
w 1-szym rozdziale niniejszej rozprawki;

2. równaniami normalnemi przekształconej
na analogiczne równania o znaczeniu geometry0

nem, mechanicznem, statycznem, dynamiczn6

kinematycznem i t. p. g.
Główna zaleta tych metod polega na g6 0?1;

trycznem jasnem przedstawieniu sytuacyi prom16

służących do określenia szukanego punktu.
Ponieważ wedle dalszych wywodów zawart)'1

w tej rozprawce posiadamy możność sprowadzę'1

zagadnienia wielokrotnego wcinania wstecz na
gadnienie wielokrotnego wcinania wprzód, pr Z

przy omawianiu poszczególnych sposobów, W
omawiał tylko to drugie zagadnienie.

Grupa a).
Sposoby służące tylko do wyznaczenia punk

wyrównanego.
1. S p o s ó b B e r t o t a 1 ) .

Metoda najmniejszych kwadratów
dla wyznaczenia punktu wyrównanego P

') Comptes rendus hebdomadaires des sćances de IaC

mie des sciences, tom 82 r 1876
zarazem H e ł m e r t Zeitschrift fur Vermessun<J&°'

(niem.) tom VI, str. 53.

i



ui - -j ~^*. (v oznaczają w tym wzorze
poprawki kierunkowe (kątowe), a p im przyna-
iezne wagi, patrz rozdział I w rozpr.).

. -Kownanie to przedstawia Bertot w analogicz-
e i iormie mechanicznej [M] = min., oznaczając

lK h odstępy punktu wyrównanego P od pro-
8, przedstawionych na figurze błędów.

ri l 0 g i a t a n i e J e s t J e d n a k ścisłą, gdyż
i Odstawiwszy równanie [pvv] = min. w formie

geometrycznej, otrzymamy z uwagi, że v" = -- g"
s

Ustępujące równanie: \p h^\ ?
2 = m i n . , a że ?2

rów W s P ó ł c z y n n i k s t a t y , P zaś możemy położyć
któ 6 , J e d n o ś c : i (przynajmniej w przypadkach dla

rych stosujemy wykreślne wyrównanie), otrzy-
—2 =min.

^ • oznacza tu odległość punktu wyrówna-
o °? Punktów trygonometrycznych.

Padł? - ^ e r t o t a będzie więc ścisłym dla przy-
gdv ' ' g d y . w s z y s t k i e s będą jednakowe, lub
Pu if r a d z i Helmert, użyjemy do wyznaczenia
j u -P w a g proporcyonalnych do odpowiednich

s2> t. zn., że odpowiednie proste s będą miały

S2 rotne znaczenie, wyrażone naturalnie w lioz-
b a c l i całych.
jest Z w a r u n k u [M] = min. wynika, że punkt P

za.rn„ --odkiem ciężkości systemu punktów S,
przez odrzutowanie punktu P na

l
Proste

y udowadnia Bertot, że jeśli przyjąwszy
punkt 0 i wyznaczywszy rzuty jego R

*, znajdziemy dla punktów li środek
C 1 Gr, to koło zakreślone na średnicy OP
6 nam proste OR w punktach Q, dla któ-

systemu punktów będzie punkt G także
Sa_j .—O ciężkości. Koło to nazwijmy kołem za-

*orl V . a J ^ c tedy dowolny punkt 0, wyznaczamy
C2a 6 °i(?zkości G punktów R, następnie zata-
fiiie Z ^ o w ° l n e g 0 punktu koło o dowolnym pro-
n a

 n i u *. zw. koło pomocnicze. Koło to przetnie
Prze i P r ° s t e O i ? w punktach Q'. Ponieważ to koło
0(j

 c j lpdzi przez punkt 0 więc kąty obwodowe,
0władające łukom Q' Q', muszą być równe ką-

Fig. 1.

o godowym, odpowiadającym łukom QQ, tak
lĘLc i ich kąty środkowe są sobie równe;
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czyli, że wieloboki Q' Q' Q'.. . są podobne do wie-
loboków Q Q Q. . . . Jeśli więc wyznaczymy śro-
dek ciężkości G' systemu punktów Q', to punkt G'
będzie zajmował względem odpowiednich boków
wieloboku Q' Q' Q' podobne położenie, jakie zaj-
muje punkt G względem wieloboku QQQ.

Znajdźmy teraz punkt 0' odpowiadający pun-
ktowi O, jako punktowi koła zasadniczego. Znaj-
dziemy go przy pomocy punktu T', który otrzy-
mamy na kole pomocniczern, łącząc punkt 0
z punktem G. Punktowi temu odpowiada na kole
zasadniczem punkt T, leżący na tej samej pro-
stej (p. fig. 1). Jeśli tedy połączymy punkt T'
z punktem G', otrzymamy na przecięciu się tej
prostej z kołem pomocniczem punkt O', odpowia-
dający położeniu punktu 0 względem koła zasa-
dniczego. Łącząc 0' z środkiem koła pomocniczego,
otrzymamy na niem punkt P\ odpowiadający

punktowi P na kole zasadniczem. Punkt P znajdzie-
my na prostej OP' z proporcyi O'Gr':OQ-*d'P~:OP
sposobem uwidocznionym na fig. 2.

2. S p o s ó b d' O c a g n e ' a ').
COcagne uogólnił sposób Bertota, zastępując

równanie [M] = min, równaniem [^M]=min. Dla
spostrzeżeń równodokładnych jest więc wartość

na p równą ilorazowi —^. Czyli, że punkt wyrów-
o

nany P będzie wedle zasady Bertota lub zasad
mechaniki środkiem ciężkości swych rzutów Ii na
proste s, jeśli w punktach R umieścimy masy

równe odpowiednim wielkościom k——^.

Jeśli założymy, że [phh] ma być równa pewnej
dowolnej ilości stałej C, to otrzymamy pewną
krzywą, której każdy punkt czyni zadość warun-
kowi [phh]—C. Kierunek normalnej w dowolnym
punkcie tej krzywej otrzymamy, tworząc wypad-
kową z sił ph zaczepionych w owym punkcie
i działających w kierunkach prostopadfych do
odnośnych promieni s.

Jeśli znajdziemy taki punkt P w figurze błę-
dów, dla którego kierunek normalnej pozostanie
nieoznaczony, czyli dla którego warunek [phh] =
=min. będzie miał moc obowiązującą, to odnośna
krzywa C zredukuje się do jednego punktu P.

D'Ocagne znajduje ów punkt w sposób wpraw-
dzie Unijny, ale powodujący zarazem bardzo za-
wiły rysunek. Dokładne opisanie i udowodnienie

') Comptes rendus, tom 114 r. 1892, krótkie sprawozda-
nie podał także prof. E. Ha mm er w niem. Zeitschri/t fiir
Vermessun<jsivesen r. 1892, str. 619.
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tego sposobu wykreślnego zajęłoby za wiele miej-
sca w niniejszej rozprawce, pomijam więc je,
tembardziej, że sposób ten dziś jest zupełnie nie-
używany.

3. S p o s ó b m e c h a n i c z n o - w y k r e ś l n y
F i s c h e r a 1 ) .

Weźmy na uwagę kształt równań normal-
nych dla wcinania wprzód:

180°}

h
to ponieważ v"=—Q

s
sin {((p):

. oos{(
s

w których to wzorach oznaczają (<jp) azymuty kie-
runków z punktów stałych do punktu przybliżo-
nego (P), otrzymamy owe dwa równania w ana-
logicznym kształcie statycznym 2 ) :

[ ^1^521 ] p] - o ,
iJeżeli będziemy uważali 2 za siły, to równa-

s
nia powyższe dadzą, nam rzuty zamkniętego wie-
loboku sił o wielkościacli r-+ na osie x i y dzia-

s
łających w kierunkach (<JD)±90° na jeden i ten
sam punkt P

Dla p = l będą owe siły równe —- i w tej for-

mie przedstawia je Fischer.
Chcąc użyć tych równań do mechaniczno-

wykreślnego wyrównania korzysta Fischer z ana-
logii, jaka zachodzi między siłą 2 , a siłą K wy-
wołującą ugięcie pręta elastycznego o stałym prze-
kroju w jednym punkcie M utwierdzonego.

Niech na pręt taki, przedstawiony schema-
tycznie na fig. 3, działa w dowolnym punkcie

i i

Fig. 3.

siła K. Działanie owej siły K niech będzie prosto-
padłe do kierunku pręta M0.

Przyjmijmy następnie jako początek układu
punkt 0 (końcowy punkt pręta). Wówczas przed-
stawi się nam równanie różniczkowe linii ela-
stycznej tego pręta w kształcie:

d* Kx

E oznacza tu moduł elastyczności
J moment bezwładności danego pręta.
J) Verfahren żur Ausgleicltungen von Beobachtungen aut'

mecltanischem Wege und Anwendung auf Ąusgleiehun// nach
der Mełliode der hleinsten Quadrate. Zeitschrilt fur Yermes-
sunyswesen (niem.) r. 1899.

2) Dokładniejszy opis tego przekształcenia i przyjętego
znakowania, znajdzie czytelnik w rozdziale I niniejszej
rozprawia

Całkując to równanie otrzymamy:
dy^Kx

zaś wyznaczywszy stałą Gx z warunku, że dl»

x=l, -J-=0:
dx

dx
Całkując powyższe równanie po raz drug1

otrzymamy:

dla x = l otrzymamy y = 0,
a podstawiając te wartości w równaniu na y ^T,
znaczymy stałą C2, tak, że ostatecznie wartość
na y przedstawi się równaniem:

więc dla x = l

8E-J
Jeśli takie pręty ułożymy wzdłuż poszczeg0,

nych prostych s figury błędów, usztywnimy \
w pewnych punktach, a następnie ułożymy lC _
końce około igły, trzymanej prostopadle do r)
sunku w ten sposób, by wszystkie te pręty z V°_
wodu swego odkształcenia nacisk na nią wyw )

rały, to pręty owe przesuną nam igłę do punk1 ^
w którym nastąpi równowaga tego elastyczneg
systemu.

Aby równowaga nastąpiła, muszą mieć W*̂
ność następujące równania, które otrzyma10-'

upraszczając je przez wspólny stały czynnik „ -gj'

[ { ( p ) } ]
[Z-cos{(?)dbl80»}]

Równania te będą identyczne z równania
normalnemi, jeśli ze względu, żep = l d t i 1 *

A
a ponieważ , wedle równania linii elastyczc •

K = y ^ ^ ( d ł a QEJ-=1), otrzymamy więc dlu'
V 0

gość Z wyrażoną równaniem:

Jeśli więc nadamy prętom długości l--=vs,l
możemy je zastosować do mechaniczno-wykveS

nego wyrównania.
Do usztywnienia pojedynczych prętów uży I

Fischer osobnego przyrządu, składającego
z prostokątnej metalowej płytki a na sztyfcikaC \
tak by ją można stale utwierdzić na rysunku.'

Płytka ta ma po wierzchu rynewkę, wewni i
której można przesuwać trzpieniem b, o przek''°|,
zastosowanym do rynewki płytki a (patrz fig-

Fig. -1.

Przez środek trzpienia b da się znów
nąć pręt elastyczny c i usztywnić wewnątrz
nia b odpowiedniemi śrubkami.
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, . u%c wyznaczone (tablicami, wysówką) dłu-
gości I obieramy dowolny punkt M przypuszczal-

ie najbliżej punktu wyrównanego P, odrzutowu-
jemy g0 n a p r o s t e s i odcinamy na nich długo-
wi /w kierunku punktów stałych.

Następnie wbijamy płytki a tak nad pro-
t
 emi s, by po ułożeniu trzpienia b wraz z prę-
. 6 m e w rynewce, pręty o posiadały wolne długo-

l odpowiadające wyrachowanym I (licząc od
rzutów punktu ilf na proste »).

Usztywniwszy pręty i trzpienie śrubami, za-
adarny wolne końce prętów na igłę, trzymaną

Prostopadle do rysunku, by wszystkie pręty mo-
j | JjŁ naciskać, a wówczas przesuną nam one
&1(2 do punktu wyrównanego P.

Grupa /?).
sposoby podające prócz położenia punktu wy-
Wnanego także i dokładność jego wyznaczenia.

1. S p o s ó b K l i n g a t s c h a 1).

r Klingatsch przekształca równania normalne
lPav\=Oi [pbv]=o na analogiczne równania o zna-
c z e mu statycznem:

[p sin av] = O, [p cos av] = O.
w I J ^ a s a- kątami nachylenia prostych s

ględem dowolnie przyjętej osi x.
że

 0 n i 6 waż oś x jest dowolnie przyjęta, mo-
• y te równania przedstawić ze względu na
mną oś ąi. r to v

[p sin a'.v] = O
[p cos a'.v] = O .

j l ^
W a ż a j m y p sin a za siłę działającą w kie-

rów ? r o s t e J s> v z a ramię działania tej siły, to
s t e " n a m e P s i n « - w ] = 0 , będzie równaniem pro-
tó\ '"' °̂ a której każdego punktu suma momen-

statycznych sił p sin a będzie równa zeru.
,JJ fug^ taką prostą r' (wypadkową) otrzymamy

osi z' z sił p sin a'. Przecięcie się tych dwu
S^y . T i r' będzie wyrównanym punktem P.

do g a ^ s c n podaje następującą konstrukcyę
uzyskania kierunków r i r'.

i ki-J-r ^ o w ° l n e j prostej m obieramy punkt M
"eślimy przez punkt M kierunki równoległe do

"ch s po jednej stronie prostej m. (Prosta m
znaczenie osi x).

^Aby otrzymać wielkości siłjy sina, odcinamy
"" tikach równoległych do s od punktu M

d0 "~-V«M p i odrzucamy na kierunek prostopadły
Prostej m. W ten sposób otrzymamy wielkości
P. sm a, które składamy w wielobok, uwzglę-
aJ^c ich kierunki. . •

Wielobok ów pozostanie nie zamknięty, czyli,
a nam kierunek wypadkowej r.

v i ^,c. * e n kierunek otrzymać na figurze błę-
^reślimy od przecięcia się kierunków tych
prostych s, które odpowiadają dwu nasam-
złożonym siłom p sin a wieloboków sił, wy-

ri,2 tych dwu sił aż do przecięcia się jej
a, prostą s, której odpowiada trzecia siła

w wieloboku sił. Postępując w ten sposób
imy wreszcie punkt na ostatniej prostej s,

itóry kreślimy wypadkową r. Dla drugiej
!e obranej prostej m' otrzymamy analogi-
vypadkową r', na których przecięciu leży
Wyrównany P.

' i^^Satsch udowadnia następnie, że kierunki
odpowiednie im kierunki mim' tworzą in-

A f̂cWasw" 'Jraphische Ausgleichung hei der trigonometrisclien
Ą ' Hu Hmrn"ng durch Einschnciden von Dipl. Ing. u. Prof.

l n g a t s o L . Wiedeń 1894 (nakładem K. Gerolda syna).

, .

sił

że

z j
p s j
ot a

?'?•

wolucyjny pęk promieni. Możemy więc opierając
się na tem wyznaczyć takie dwa wzajemnie sobie
odpowiadające kierunki r0 i m0, które są do siebie
prostopadłe.

Kierunki te, jak to wykazuje Klingatsch, są
kierunkami głównych osi elipsy średniego błędu 1).

Mając kierunki, znachodzi Klingatsch i wiel-
kości głównych osi, a wedle znanej konstrukcyi
elipsy z osi głównych wykreśla elipsę średniego
błędu.

Graficzne wyznaczenie kierunków i wielkości
tych osi zajmuje jednak sporo czasu.

Nakoniec należy zauważyć, że dla osiągnięcia
ideni/yczności równań [p sin a.w]=O z odpowie-

dniera równaniem normalnem należy położyćp = —,^,
s

czyli, że wagi p nie mają tu znaczenia wag spo-
strzeżeń o różnej dokładności, lecz są tak obrane,
jak gdyby wszystkie spostrzeżenia były zrobione
z jednakową dokładnością.

2. Sposób P u l l e r a 2).

Jak wynika z nagłówka rozprawy Pullera,
zależało autorowi na podaniu wykreślnego sposobu
wyrównania spostrzeżeń pośredniczących w ogól-
ności.

Równania normalne będą więc miały kształt,
jeśli wagi spostrzeżeń są równe: [av]=O, [bv]=O.

Jeśli więc jest danych n prostych o równa-
niach: ax+by-\-l = O, to prostym tworzącym figurę
błędów, lub w ogólności danym przez nasze
spostrzeżenia odpowie kształt równań błędów :
ax-\-by + l=v.

Proste te są więc równoległe do prostych
wyrażonych-równaniami ax = by-\-l—O, a przesu-
nięcia ich na osi x i y od tamtych prostych p i q
będą się równały:

v
p=-—

a
v

Kształt równań normalnych po wstawinniu
wartości p i q będzie:

[aap) = O, [bbq]=O.
Nazwijmy prostopadły odstęp obu prostych

przez a, to ponieważ a = ^ s i n a , otrzymamy wy-

\

Fig 5.

a . ci
rażenie na a'2p = — »sina = -. .o (patrz fig. 5).

* smoT sina r 6 '

') Patrz osobny rozdział niniejszej rozprawia o elipsie
iredniego błędu i jej znaczeniu dla dokładności wyznacze-

nia punktu wyrównanego P.
2) Kine graphische Ausgleichung rermittelnder Beobach-

'ungen filr zwei Unbelcannte przez inż. P u l l e r a . Zeitsckrift
tir Ycnnessungsuiesen tom 24, r. 1895, str. 553.
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Otrzymamy więc po wstawieniu wartości a
w równania normalne te ostatnie w następującej
formie:

r aa 1 bb 1
— .ff = 0 , .a = 0

[sina J [cos a

Jeżeli będziemy uważali za siły,
sm a cos a

a a za ramiona, na których te siły działają, to
równania te przedstawią nam dwie proste, których
punkt przecięcia się będzie punktem wyrównanym,
gdyż uczyni zadość obu równaniom normalnym,
przedstawionym przez sumę momentów statycz-
nych.

Na dowolnie obranej prostej równoległej do
xx!'"0 odcina Puller wielkości a2, a do prostych pro-
stopadłych, poprowadzonych w punktach, odpowia-
dających wielkościom a'ii kreśli odpowiednie kie-
runki danych prostych s. Otrzymuje więc wielo-

bok sił . , a zamykająca tego wieloboku, daje

kierunek wypadkowej. Wypadkową ową przenosi
na figurę błędów w ten sam sposób, co Klingatsch,

a postępując analogicznie z siłami - dla któ-
cosa

rych wyznaczenia wielkości zestawia wielkoścj. 62

na prostej równoległej do osi yy"w, otrzymamy
wypadkową dla sił I , a ostatecznie przez

L [cos a]
przecięcie się obu wypadkowych na figurze błę-
dów i wyrównany punkt P. Zasada tego sposobu
wyrównania jest więc identyczną z zasadą Klin-
gatscha.

Puller nie wykreśla elipsy średniego błędu,
podaje tylko sposób na wykreślne przedstawienie

średniego błędu m = y - --- (dla wcinania wprzód)

Tak samo przedstawia wykreślnie błędy
m . ni

1[aa.l] Hbb.l]

3. Sposób w y k r e ś l n o - m e c h a n i c z ny
H o h e n n e r a 1).

Sposób ten, który Hohenner podał w swej
rozprawie, celem uzyskania stopnia doktora nauk
technicznych, jest prawie identyczny z sposobem
Fischera.

Różnica polega tylko na użyciu przez Ho-
hennera prętów elastycznych na obu końcach tak
przymocowanych do deski rysunkowej, że siła K
działa na nie, jakby były w dwu punktach podparte,
czyli, że posługuje się on dla swego sposobu wy-
równania równaniem linii elastycznej belki w dwu

') Graphisch-mechanische Ausgleichung trigonometrich ein-
geschalteter Punkte von Dr. Ing. Heinrich Hohenner, Stutt-
gart 1904, nakładem K. Witwera.

KP

(D. c. n.). Dr. Inż. Kasper Weigel,
adjunkt Szkoły politechnicznej.

') Oesterr. Wochenschrift f. d. Offentl. Baudienst r. J"
zeszyt 24 i 25. , ^

Fehlerausyleichung nach dem Principe der kłeinstett ^
formationsarbeit v. Dr. J. Pantofli6ek, k. k. Inge»ie

in Prag.

punktach podpartej, dla której I/™*ĄYJM

=K13.C.
Ponieważ C jako stała dla wszystkich wyra-

zów jednakowa, może być z rachunku podobni6

jak u Fischera wyeliminowana, otrzymamy osta-
tecznie wzory zupełnie analogiczne z wzorami
Fischera.

Sposób ten ma jednak pewną wyższość nad
sposobem Fischera. Ponieważ linia elastyczna belk1

w dwu punktach podpartej ma tę własność, z®
dla punktów leżących w dość znacznej odległości
od środka belki prawie spada z linią przegięci&i
przeto obierając od oka w figurze błędów punkt,
choćby dość znacznie oddalony od wyrównanego
punktu P i przeprowadzając całe wyrównanie taki
jakby ten dowolnie obrany punkt był punktero
wyrównanym, nie otrzymamy przy wyrównani11

prawie żadnej różnicy, podczas gdy wyrównują0

sposobem Fischera z powodu znacznej różnic)'
linii elastycznej i linii przegięcia dla belki W j e '
dnym punkcie utwierdzonej, nie możemy z takĄ
dowolnością obierać punktu, od którego rozpoczy*
namy wyrównanie.

Przystępując do wyrównania sposobem B-O"
hennera należy więc:

wyznaczyć długości prętów l=Vs2 kib g^
3/s2

spostrzeżenia mają wagi l = \J—, obrać na

błędów punkt M, (przypuszczalny punkt
nany P), odrzucić go na proste s

wyznaczyć punkty podparcia prętów,
jąc od rzutów punktu M na prostych s na ot>i

strony długości - .

Mając punkty podparcia prętów wyznaczone'
należy w nich wbić po obu stronach prętów igv
lub przypinki, poczem ująć wszystkie pręty ig**
trzymaną prostopadle do rysunku, a pręty spr°
wadzą wówczas igłę do punktu wyrównanego *

Elipsę średniego błędu wyznacza Hohenn6

sposobem, jak go sam nazywa, pół-wykreślaj'01'
używając po części konstrukcyi wykreślnej V
części odpowiednich tablic. Chcąc tym sposobe^
ową elipsę otrzymać, trzeba ją prawie punkt 9
punktem wyznaczać. Dlatego wyznaczenie elip.s?
średniego błędu sposobem Hohennera, jako n l 6

praktyczne i mało zajmujące zupełnie pomijaP!'
Nakoniec wspominam tylko o pracy 3Dr-

P a n t o f l ićk a ^ który zastosował do rachuj
zasadę najmniejszej pracy odkształcenia, odsyłaj^
czytelników do poniżej zacytowanego czasopism8'

Sprawozdania z literatury technicznej.
— Koszt słupów betonowych i źelazno-betono-

wych. W Engineering Iłecord z d. 8 stycznia 1910,
znajdujemy ciekawy artykuł Ha 11 a o tym przedmio-
cie. — Dotychczas sądzono, że wzmocnienie słupów
betonowych wkładkami, prócz wielu zalet, ma jedną
wielką niedogodność tj. zwiększone koszta. — Hali
dowodzi, że słupy żelazno-betonowe są tańsze od beto-

nowych, opierając się na obliczeniach i
do artykułu dołączonych.

- Dla przeprowadzenia kanałowej rury źel&zl1

w Santa Monica w Kalifornii użyto oryginalnej
strukcyi. Pokład żelazno-betonowy o długości 488 »>

(1600 stóp), a szerokości 10-9 m (35'8")
na 160 słupach betonowych, wykonanych na
a następnie wbijanych w odstępach 6-10 m (20 s
Żelazną rurę kanałową zawieszono od dołu, tak, że
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prosty: Na obu przyczółkach ustawiono wieże linowe,
bardzo silnie zakotwione i przeciągnięto przez rolki
cztery liny druciane o średnicy 28 mim. Na nich za-
wieszono pomost drewniany, składający się z poprzecznie
podłużnie. Na tym pomoście zbudowano następnie belkę
Ho\ve'a, służącą bezpośrednio, jako rusztowanie kon-
strukcyi żelaznej.

j statków. Budowla kosztowała około 100 000 do-
°w tj. 600 000 K [Engineering News 9/XII 1909).

Rusztowanie mostu żelaznego w Mostizzolo
J Der Eiseńbau (1910, I). Zbudowano go na

2 \T O r o w e J l i n i i kolei elektrycznej, łączącej Trydent
g , a ' e , nad przepaścią, której dnem płynie potok Noce.
, n y tej przepaści, prawie pionowe, mają tu wyso-
°sc 90 W i

Most żelazny skonstruowano jako belki równoległe
rozpiętości podporowej 49-200ni) odległość ich od

leme wynosi 2-300 m. Gała konstrukeya żelazna (bez
P°mostu) waży 73 000%.

Znaczna głębokość przepaści uniemożliwiła usta-
ją n i e rusztowania na jarzmach. Również niemożliwe
s- .° r " s z towanie rozporowe, gdyż rozpiętość jego mu-

aby wynosić 45'Om. Także inne sposoby ustawie-
^ Konstrukcyi żelaznej (przesunięcie, budowa wspor-

°Wa) okazały się w danych warunkach niewy-
°Dalne. Platforma, w ten sposób budowana, musiała zmieniać

Wzniesiono więc rusztowanie w sposób następu- znacznie swój kształt ze zmieniającem się obciążeniem;
c '• Przy obu przyczółkach ustawiono wspornikowe nastąpiło to, mimo rozmieszczenia ciężarów, o ile możno-

°z'y rusztowaniowe, możliwie daleko wystające, a za- ści, symetrycznego. — Dalsza część ustawiania belek
wionę z przyczółkami. Zmniejszyły one do 30m żelaznych nie przedstawia nic ciekawego; postępowała

= £ ! = •

Potrz
belkik TT r o zpiętość rusztowania, które wykonano jako

^ °W e'a o wysokości 3-lOm zapomocą górnego
wania linowego. Wykonano je w sposób bardzo

bowiem w zupełnie normalny sposób. — Ugięcie belek
mostu rusztowaniowego było o wiele mniejsze, niź
można było przypuszczać, sądząc z obliczenia.
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Rozebranie'; tymczasowej konstrukcyi drewnianej
nastąpiło znów w ten sam sposób — zapomocą ruszto-
wania linowego.

Ustawienie rusztowania, mostu i rozebranie go
następne trwało tylko ośm tygodni pomimo pory bar-
dzo niesprzyjającej (grudzień 1908 i styczeń 1909).

— Nowe kształty blachy falistej zgłosił do pa-
tentu K n u t s o n , inżynier cywilny w Krystanii. Wy-
naleziona przez niego b l a c h a f a l i s t a p o d w ó j n a
różni się od dotychczas używanej tem, że co drnga
fala wygięta jest w dół (p. fig. la — blacha nr. 3

/f

Fig. 1.

i fig. 1 b). W podobny sposób przez odpowiednie wy-
ginanie trzech po sobie następujących fal powstaje
b l a c h a f a l i s t a p o t r ó j n a (fig. 2). Przy kształcie
tym powierzchnia blachy pozostaje niezmieniona; nato-
miast znacznie zwiększa się jej wytrzymałość.

Zdawaćby się mogło, że kształt wskazany na
fig. 1 a nr. 1 jest jeszcze korzystniejszy, że zatem
blacha fal. podwójna mija się z ce-
lem. Tak jednakowoż nie jest —
dlatego, że przy fabrykacyi nie można
używać cienkich blach w celu otrzy-
mania wysokich profilów bJ. fal. po-
jedynczej. Blacha fal. podwójna przed-
stawia więc nast. korzyści:

a) Zwiększenie momentu oporu
w stosunku do kształtu zasadniczego
(fig. 1 a, nr. 2).

b) Możność użycia cienkich blach w miejsce do-

tychczasowych ciężkich, dwu- i więcejmilimetrowych
profilów.

c) Zapewnienie o wiele większej sztywności
ścianom.

Fig. 2.

Prof. M. F o e r s t e r dowodzi, źe moment oporu W
blachy fal. podwójnej jest o 64"/0, blachy potrójnej
o 131 °/0 większy niż W blachy pojedynczej o kształ-
cie zasadniczym.

Tablica I.
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90
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110
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100
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100
110
120
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Ciężar
kg/m*

CV) 20-2

oo 30-3

cv)40-4

cv) 50-5

Moment oporu W w cm3

profil po- profil po- profil po
jedynczy dwójny trójny

-
cv) 34

40
46
52
56

cv> 84
95

105-

126
140

cv) 140
157
175

c o 56
66
76
86
93

cv) 138
156
172

cv) 186
206
228

cv) 230
257
287

cv) 78
92

105
119
129

cv) 194
219
242

cv) 258
291
323

cv) 323
362
404

Tablica I I .

Profil pojedynczy

b

100
110
120

100
110
120

h

100
110
120

100
110
120

3

•Vi

V

2
V

?J

W

CV3 84c»J3

95
105

CV3H2COT3

125
138

Ciężar

30-3 kgjm2

40-4 kg/m''

J)

Profil
podwójny

W

cv) 138 cm3

159
171

cv) 184 cm3

206
228

Tablice załączone wskazują, że blachy Knutsot>a

łatwo mogą zastąpić cięższe profile.
Z powyższego wynika, źe blachy te znaleźć mogĄ

wielkie zastosowanie w budownictwie żelaznem, głów*
nie na nast. polach:

a) J a k o w o l n o n i o s ą c e d a c h y z b l a c h y

Fig. 3,

f a l i s t e j . Gdy dotychczas można było używać ich o°
rozpiętości lóm, to teraz z obliczeń wynika, że będzie



d
 n a s t°sowae je jeszcze przy rozp. 33 m, nie docho-

cha }, • w i ^ k s z y c l 1 kosztów, niż przy zwykłych da-
więk Z e l a z n y c h - Zważać tu trzeba, że można tu użyć
nie f T J l l C z b y nitów, nie umieszczając ich w doli-

) J a k o p o k r y c i e d a c h ó w n a p ł a t w i a c h ,
jaj

 C> J a k o c z ę ś c i u s t r o j o w e s t r o p ó w . Pomi-
kich "°' Z 9 ^ d z ' e m o z n a obecnie używać stropów ta-

aifi^ większych rozpiętości zyskujemy i to, że
przy użyciu ich

jaoe J ę

• h ę

!eć i o p o m o ś c i e mostowym.

f) J a k o w o l n o n i o s ą c e "

rciu ich ilość betonu, pokrywa-
3 a i b). To samo da sie po-

d l a
bau 1 9 I Q 1 Ó

T
W ( n p - J a k o ścianki szczelne). (Der Eisen-

źelazne linii kolejowej Metz-Vigy-
opisuje Zeitschrift fiir Bauivesen 1909,

Q. - -^^y budowie zastosowano filary rusztowa-
tar' V 6 ' ° r e okazały się po dokładnem obrachowaniu

1 mniej więcej o 12°/0 °d wieżowych. Filary
szerokość od 8 do 14»j, otwory między nimi
1 Po 22 do 40-18 m. Na filarach umieszczono belki

— ponad otworami zaś przerzucono belki
» dolnym pasie wielobocznyrn, dając tężniki

()) fi6 ' d o ' n e - F i l a r y mają ściany poprzeczne pionowe
&•) i ściany podłużne mają pochylenie 1 : 7. Naj-
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belki żelazno-betonowe, z jakiemi kiedykolwiek do-
świadczenia przedsiębrano. Do badania użyto metod,
dotychczas jeszcze niestosowanych nigdzie, przyczem
obciążono je ciężarem przeszło 380000 kg (840 000 fun-
tów). Głównie chodziło o zbadanie skuteczności dwu
różnych rodzajów uzbrojenia ze względu na siły ści-
nające.

Doświadczenia te mają znaczenie jeszcze z innego
powodu: — użyto do nich belek, wziętych na chybił-
trafił z pomiędzy wielkiej liczby ich, wykonanej dla
budowli kolejowych. — Dotychczas między inżynierami
zachowywało się mniemanie, że belki żelazno-betonowe,
wykonane w laboratoryach, różnią się tak znacznie od
belek, wykonanych w celach konstrukcyjnych, że wy-
ników doświadczeń nie można bezpośrednio stosować
w praktyce. Doświadczenia powyższe wskazały jednak,
że belki jedne różnią się od drugich stosunkowo nie-
znacznie. (Concrete Engineering 1909).

Dr. St. B.

z czterech opisanych, wiadukt w Failly ma
całkowitą 575-5 m. — Niżej podajemy parę

noszących się do ciężaru:

Ciężar m. filara w ( przy wysokości filara

6-7

4-3

12-6 14-6

3-4 3-1

16-6

31

4-4

18-5 23-4

3-8
4M

3-6 3-4

mostu kratowego w tonach (tor w prostej)
przy rozpiętości w m

26-3

55-4

W

32-0

630

33-5

70-0

38'0

95-0

40-1 m

98-4 t

hi

u k a c h ciężary te zwiększają się o około 20%.

a z trzema ogromnemi belkami
i u W U e ! ; o n o w e m i opisuje prof. Artur N. T a l b o t

"Wilio , J_ _ , - . . i , . i ••

l 3
8 0

p
wydawanym przez Stacyę doświadczalną

W I l l i n o i s - Doświadczenia dokonała Sta-
ej i i e z departamentem mostów i budowli Cen-

0\v j S t a u u Ulinois, w której zarządzie wyko-

długość 7-62m (25 stóp), szerokość
"), a grubość 86 cm (34") i ważyły po
były to zatem prawdopodobnie największe

ROZMAITOŚCI.
— Z Kola Architektów. Z powodu licznych zapy-

tywań, ze strony Kół architektów, jakoteż i ze strony
osób interesowanych co do ostatecznego terminu,
w którym należy zgłaszać wykazy prac na I Wy-
stawę Architektów polskich we Lwowie (wrzesień 1910),
ogłaszamy co następuje :

Komitet Wystawy Architektów zmienił terminy
podane w drukach wystawowych rozesłanych do archi-
tektów i instytucyi interesowanych z powodu licznych
próśb ze strony tak Kół Architektów jak i osób pry-
watnych na następujące :

Termin ostateczny nadsyłania deklaracyi prac
naznacza Komitet na dzień 16 lipca b. r., termin zaś
ostateczny nadsyłania prac na Wystawę na dzień
15 sierpnia b. r.

Komitet Wystawy.

— Konkurs celem obsadzenia nadzwyczajnej ka-
tedry rysunków odręcznych i ornamentalnych
w c. k. Szkole politechnicznej we Lwowie, ogłasza
Rektorat z terminem wnoszenia podań do końca
czerwca 1910.

Z tą katedrą łączy się VII ranga urzędników
państwowych z poborami nadzwyczajnego profesora*).

Podania mają być wystosowane do c. k. Mini-
sterstwa wyznań i oświaty w Wiedniu i zaopatrzone
w opis życia kandydata, świadectwa odbytych stu-
dyów, zajęć w praktyce, w prace naukowe i inne do-
kumenty, jakoteż w dowód dokładnej znajomości ję-
zyka polskiego.

Podania i załączniki (zaopatrzone przepisanymi
znaczkami stemplowymi) najeży wnieść do Rektoratu
c. k. Szkoły politechnicznej we Lwowie przed upły-
wem terminu konkursu.

W zakres wykładów i ćwiczeń tej katedry wcho-
dzą: rysunki odręczne I i I I , jakoteż rysunki orna-
mentalne I i I I na wydziale architektury. Z nauką
rysunków ornamentalnych I połączony będzie jednogo-
dzinny wykład o stylizacyi, z nauką rysunków orna-
mentalnych I I również jednogodzinny wykład o deko-
acyi wnętrza.

— Konkurs na afisz. Koło Architektów polskich
we Lwowie rozpisuje niniejszem konkurs na afisz dla
,vystawy prac Architektów polskich, mającej się odbyć

*) Stała płaca 3600 K rocznie, dodatek aktywalny
288 K, a potem dwa dodatki pięcioletnie po 800 K i dwa

) 0 600 K.
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we Lwowie w wrześniu b. r. w pawilonie sztuki na
placu powystawowym.

Udział w konkursie mogą brać architekci i arty-
ści polscy bez względu na miejsce zamieszkania. Wy-
miar afisza wynosić ma 63/96 cm formatu leżącego lub
stojącego. Na afiszu ma być napis : Pierwsza wystawa
Architektów polskich we Lwowie we wrześniu 1910.
Projekt będzie reprodukowany sposobem litograficznym
w jednej barwie. Za projekt najlepszy naznacza się
nagrodę 200 K. Projekt nagrodzony staje się własno-
ścią Koła Architektów we Lwowie i będzie powtórzony
w zmniejszeniu jako ozdobna karta tytułowa katalogu
wystawowego. Termin nadsyłania prac opatrzonych
godłem, z dołączonem nazwiskiem autora w zapieczęto-
wanej kopercie naznacza się na dzień 5 lipca b. r.
do godziny 12 w południe. Autorowie zamiejscowi
winni przedstawić dowód o przesłaniu pracy w termi-
nie obowiązującym. Po upływie 5 dni od obowiązują-
cego terminu tj. do dnia 10 lipca żadne prace przy-
jęte nie będą.

Nadsyłać należy pod adresem „Koła Architektów
polskich" we Lwowie, ul. Zimorowicza 1. 9.

Skład Sądu konkursowego stanowią: Wł. J a ro-
c k i art.-malarz, architekci: Wł. D e r d a c k i , W.
G r z y m a l s k i , W. M i n k i e w i c z , S. P i o -
t r o ws k i.

Autorowie zamiejscowi winni podać na opakowa-
niu adres, pod którym Koło Architektów zawiadomi
o odebraniu projektu oraz ewent. zwróci prace nie-
nagrodzone.

Koło Architektów zastrzega sobie prawo wysta-
wienia prac, które uzna za odpowiednie na wystawie
Architektów we wrześniu,

Wycieczka członków Towarzystwa Politech-
nicznego do Drohobycza, Modrycza i Kołpca. Dnia
5 czerwca 1910 urządziło Lwowskie Towarzystwo Po-
litechniczne wspólną wycieczkę członków Towarzystwa
dla zwiedzenia odbenzyniarni ropy w Drohobyczu,
oraz tłoczni i rezerwoarów ropy w Modryczu, Tusta-
nowicach i Kołpcu.

Dokładny opis zwiedzonych przez uczestników
wycieczki przedsiębiorstw, mających dla kraju tak
doniosłe znaczenie, będziemy mogli podać niebawem
w Czasopiśmie, zanim jednak to nastąpi, uważamy za
nasz obowiązek podzielić się z czytelnikiem choć
w krótkiej kronikarskiej notatce wrażeniami, odniesio-
nemi na wycieczce, która tak mile zapisała się w pa-
mięci jej uczestników.

Bo czyż to nie wielka przyjemność w serdecznem
koleżeńskiem gronie, wśród ożywionej gawędy przepę-
dzić dzień cały, a przytem zobaczyć i poznać kilka
nowych, dużych, ogromne ekonomiczne znaczenie mają-
cych zakładów przemysłowych, dla nas tem milszych,
że i projekta ich i wykonanie to dzieło techników pol-
skich, przynoszące im chlubę i zaszczyt.

Pociągiem, wychodzącym ze Lwowa o 7-30 rano,
wyjechali uczestnicy wycieczki do Drohobycza, zabie-
rając po drodze drużyny członków Sanockiego, Rze-
szowskiego, Stanisławowskiego i Stryjskiego oddziału,
którzy przybyli, aby łącznie z lwowskimi technikami
wziąść udział w wycieczce.

Powitani na dworcu kolejowym w Drohobyczu
przez Komitet miejscowy, który z koleżeńską gotowo-
ścią wziął na siebie trudy ułatwienia przybyłym za-
mierzonego zwiedzenia zakładów i uprzyjemnienia im
pobytu w „krainie nafty i ropy" udali się uczestnicy
wycieczki do rządowej odbenzyniarni ropy w Drohoby-
czu, gdzie w imieniu Dyrekcyi powitali ich starszy
radca górniczy K r a u p a i Dr. P i 1 a t.

Rozdzieleni na pięć grup zwiedzaliśmy pod kie-

rownictwem urzędników dyrekcyi całą odbenzyniarmCi
urządzoną wedle najnowszych zdobyczy wiedzy, P0'
dziwiając jej urządzenia i wtajemniczając się w prze'
bieg przeróbki, której uledz musi ropa, zanim użyt<ł
być może do opału lokomotyw. Obecnie produkuje
odbenzyniarnia 150 wagonów ropału dziennie, a ja*°
produkta uboczne benzyny i naftę najlepszej jakości'

Zwiedzenie odbenzyniarni zajęło dwie godzin}')
poczem wróciliśmy na stacyę kolei w Drohobyczui
gdzie zasiedliśmy do wspólnego obiadu przy stołacb>
ustawionych w ogrodzie kolejowym. Tu nastąpiło obli'
czenie się uczestników wycieczki, przyczem okazało si§i
że jest ich 70, a więc liczba stosunkowo znaczna.

Po obiedzie wyjechaliśmy wynajętemi podwodafl11

przez Drohobycz do Modrycza, gdzie częścią na pa'
stwisku gminnem, częścią w lesie rządowym urządzon"
w dwóch grupach kilkadziesiąt ogromnych rezerwo*1'
rów ziemnych na ropę i tłocznię ekspedyującą nag1'0'
madzoną tu ropę dalej. Objaśnień udzielali tu Rade*
Dworu koi. I n g a r d e n i Radca budownictwa k°'"
T r a c z y k jako gospodarze zakładu, gdyż zakład tflU
urządzony pierwotnie przez Związek producentów rop;>
objął dziś Rząd w bezpośrednią administracyę.

Manipulacya, jakiej ropa tu podlega, polega *Jr

tem, że przedewszystkiem mierzy się jakość i
ropy dostarczonej tu prywatnymi rurociągami P

o ś

rozmaite firmy producentów. — Odebraną ropę
pompowuje się najpierw do odpowiednich zbiornik0*'
a następnie w miarę potrzeby bądź wprost do odbeB
zyniarni w Drohobyczu, bądź do drugiej już p r ^
Rząd wybudowanej grupy zbiorników, znajdującej s l

na terytoryum gminy Kołpiec, w lesie rządowym z ^
nym „Kołpiecka Dąbrowa". —• Transport ropy na
znaczne odległości odbywa się dwoma ruroci
o średnicy 5" i 6", a więc rurociągami o
znacznych wymiarach.

Tu zaznaczyć należy, że po ułożeniu sześciooa'
wego rurociągu, niedawno ukończonego, przeproś9

dzono próbę jego wytrzymałości przy ciśnieniu
atmosfer.

Specyalne do tłoczenia ropy urządzone
(tłocznie) przeprowadzają ropę w rurociągach na
sce przeznaczenia.

Po zwiedzeniu zakładu tego wyjechaliśmy
do zbiorników, jakie wykańcza się obecnie w
pieckiej Dąbrowie.

Tu przedsiębiorcy budowy tych zbiorników k°
dzy K r o b i c k i i W i r s t l e i n udzielali zwiedzaj^0),f

informacyi, zwracając uwagę ich na trudności, j a I
pojawiają się przy budowie zbiorników ziemnych ,
ropę — a po oprowadzeniu przybyłych zaprosili '
do podwieczorku przy suto zastawionych stołach.

Oficyalny program wycieczki został zakończony
ale dopiero teraz rozwinęła się dyskusya o teni!
się widziało i o tem, kto to robił i o tem, jak wal"^
trzeba było z centralnemi władzami rządowemi i i

zapewnić polskim technikom zaprojektowanie i P
prowadzenie budowy zwiedzanych zakładów.

I serdeczne koleżeńskie uznanie wyrażono tu ) _
wszystkim, których pracy i zabiegom zawdzięczać
leży tak korzystne dla techników polskich załatwi6

sprawy.
To też technicy polscy, tak ci, którzy dziś •

jąc na naczelnych stanowiskach w Dyrekcyi *
państwowej we Lwowie i w Namiestnictwie kier°"^
całą akcyą, jak i ci, którym powierzono przepr° 1
dzenie budowy zakładów, z dumą spoglądać dziś 1° *
na wykonane w przeciągu niespełna roku dzieło i * g

 g\.
zywać nań wówczas, gdy kto wątpić zechce, czy *
ski technik dorówna obcemu. T. B- \

Redaktor odpowiedzialny: Wiktor Sy n ie w ski. Nakładem Towarzystwa Politechnicznego we
Z I. Związkowej Drukarni we Lwowie, ul. Lindego 4.
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